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Moim dzieciom i wnuczkom



Jedno z pierwszych spotkań odbywało się na ostatnim pię-
trze kamienicy na warszawskiej Starówce. Wdrapując się 
po schodach do pracowni malarki, jeszcze nie byłam pew-
na, czy chcę zaczynać pracę nad książką o polskiej szkole 
ilustracji. Czułam, że nie mam odpowiedniego fachowego 
przygotowania, że jednak żyję od lat w świecie tekstu, a nie 
obrazu, że na pewno zabraknie mi języka do opisania twór-
czości artystów. Kiedy po kilku godzinach spędzonych u ilu-
stratorki wyszłam na jasną warszawską ulicę, wiedziałam, 
że muszę to opisać. Wstrząsające i decydujące stało się dla 
mnie to, że na ścianach pracowni nie było żadnych obrazów, 
a bohaterka spotkania nie mogła mi pokazać żadnego orygi-
nału ilustracji. Pozbywała się ich od lat, żeby móc utrzymać 
się w pracowni, która była też jej domem. Wiedziałam już, 
że chcę opowiedzieć o ludzkich losach, a obrazy będą waż-
nym tłem tych historii. Zapragnęłam przypisać twarze do 
dzieł, spowodować, by ci wyjątkowi artyści nie pozostawali 
bezimienni. Zaczęłam szukać nie tylko książek i ilustracji, 
ale też fotografi i i relacji z tamtych czasów.

Są tu postaci wiele razy opisane w artykułach prasowych, 
publikacjach o sztuce ilustracji, wielkie nazwiska, mistrzo-
wie. Ale są też tacy artyści, o których trudno czegokolwiek 
się dowiedzieć, zapomniani, rzadko wznawiani, należący 
już tylko do przeszłości. Zależało mi na tym, żeby pokazać, 
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jak różne były ich drogi, jak jedni radzili sobie w każdych 
warunkach, a inni niespodziewanie kończyli kariery, jak 
często nie przystawali do nowych czasów. Udało mi się po-
rozmawiać zarówno z ciągle aktywnymi, bardzo popularny-
mi, również dziś, twórcami, jak i z tymi, dla których od lat 
jest to zamknięty rozdział. W imieniu tych, których już nie 
ma, opowiadały ich dzieci, członkowie rodzin. Odgrzeby-
wali wspomnienia, przynosili rodzinne albumy ze zdjęciami, 
otwierali skrzynie i szafy, wyjmowali przechowywane przez 
lata oryginały prac. Czasem pierwsze spotkanie owocowało 
następnymi, pamięć raz poruszona otwierała się na barw-
ne drobiazgi i anegdoty z dawnego życia. Są tu też historie 
pozbawione anegdot i wspomnień, bo nie ma ich kto opo-
wiedzieć. 

O pamięć chodzi w tej książce przede wszystkim. Chcia-
łabym, żeby moja opowieść, czasem dziurawa, często nie-
kompletna, bywa, że amatorska, miejscami bardzo osobi-
sta, wywołała u Czytelników dobre powroty do dzieciństwa 
spędzanego z książką. Kiedy byliśmy dziećmi, my, dzisiejsi 
czterdziesto-, pięćdziesięcio-, sześćdziesięciolatkowie, nie 
zauważaliśmy przecież nazwisk wypisanych na okładkach 
czy stronach tytułowych. Ale obrazy z tych okładek mamy 
wdrukowane w pamięć, zatrzymujemy się, widząc je za 
szybą w witrynie antykwariatu, odnajdując na jakimś blogu 
poświęconym literaturze dla dzieci, uśmiechamy się, odkry-
wając wznowienia wierne dawnym wydaniom. 

Tych uśmiechów życzę jak najwięcej przy czytaniu i oglą-
daniu książki. Mam nadzieję, że po jej lekturze przeszukają 
Państwo strychy i pawlacze i odnajdą książki, z których nie-
zapomniane obrazy zawdzięczamy ilustratorkom i ilustra-
torom.

B A R B A R A  G AW R Y L U K



Wiedzieliśmy, że dla 
dziecka wszystko 
musi być najlepsze. 
To jest jego pierwsza 
galeria sztuki.
KRYSTYNA MICHAŁOWSKA



12
IL

U
S

T
R

A
T

O
R

K
I,

 I
L

U
S

T
R

A
T

O
R

Z
Y

M A R I A  O R Ł O W S K A - G A B R Y Ś



MARIA 
ORŁOWSKA-GABRYŚ

Ponad sto zilustrowanych książek, wśród nich poezja i pro-
za najważniejszych powojennych autorów. Maria Orłowska-
-Gabryś weszła jednak do tego świata ilustracjami do książki 
amerykańskiego autora literatury dziecięcej Munro Leafa. 
Byczka Fernando przetłumaczyła Irena Tuwim, zaś ilustra cje 
do książki były pracą dyplomową Marii Orłowskiej, wtedy 
jeszcze z pojedynczym nazwiskiem, na krakowskiej ASP. 
Dyplom zrobiła u profesora Witolda Chomicza, a jej wer-
sja, z charakterystyczną brązową okładką, doczekała się 
wielu wydań. To był rok 1956, ale wbrew temu, co podają 
różne źródła, nie oznaczał debiutu krakowskiej ilustra torki. 
Jej pierwsze prace zostały opublikowane już w 1948 roku. 
W Spółce Wydawniczej Dzieło w Krakowie ukazały się Przy-
gody prawdziwe żeglarzy i podróżników wśród dzikich ludów 
kuli ziemskiej Władysława Ludwika Anczyca. Na odwrocie 
strony tytułowej czytamy: „Projekt układu i ilustracje wy-
konała Maria Orłowska w Pracowni Doświadczalnej Dru-
ku Wypukłego Wyższej Szkoły Sztuk Plast. w Krakowie 
pod kierownictwem artystycznym i technicznym Witolda 
Chomicza i Stanisława Obtułowicza”. Jeszcze w trakcie 
studiów Maria Orłowska ilustrowała dla Naszej Księgarni, 
między innymi Szkolne przygody Pimpusia Sadełko Marii 
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Konopnickiej (1950) czy Cudowną podróż Selmy Lager-
löf (1954).

Maria Orłowska od urodzenia związana była z Krako-
wem, tu uczęszczała do Gimnazjum im. Królowej Wandy. 
Już wtedy wyróżniała się talentem rysunkowo-malarskim, 
chociaż  – jak wspominała  – z ocenami nie było najlepiej, 
bo zwykle malowała to, co jej w duszy grało, a nie to, czego 
oczekiwali nauczyciele. Miała czternaście lat, kiedy wybuch-
ła wojna, krakowska ASP została rozwiązana przez okupanta, 
powstała Szkoła Rzemiosł Artystycznych i to do niej od 1941 
roku uczęszczała nastoletnia Maria. W czasie okupacji po-
znała też swojego późniejszego męża Mieczysława Gabrysia, 
sąsiada z kamienicy.

Kiedy po akcji Gestapo szkoła została w 1943 roku za-
mknięta, Maria Orłowska, by uniknąć wywiezienia na robo-
ty do Niemiec, rozpoczęła pracę w biurze projektów kolejo-
wych jako kreślarz.

Po wojnie już, w 1945 roku dostała się na studia w kra-
kowskiej Wyższej Szkole Sztuk Plastycznych na Wydziale 
Grafi ki. Absolutorium uzyskała w 1949 roku, dyplom do-
piero w 1956.

Klasyka szwedzkiej 
literatury z ilustracjami 
polskiej debiutantki, 
lata pięćdziesiąte.
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 – To był bardzo ważny rok w życiu mamy  – mówi jej jedy-
ny syn Mieczysław.  – Obroniła dyplom dzięki byczkowi Fer-
nando i wyszła za mąż za mojego ojca. Ślub odbył się po jego 
wyjściu z więzienia. Odsiedział osiem lat za „walkę z ustro-
jem socjalistycznym”. Dwa lata później urodziłem się ja.

To syn, po śmierci obojga rodziców, opiekuje się pracami 
Marii Orłowskiej-Gabryś. Na ścianach krakowskiego domu 
wiszą jej obrazy, ale nie są to ilustracje z książek dla dzieci. 
Niezwykle pracowita artystka była też autorką niezliczonych 
projektów kart okolicznościowych. Najbardziej popularne to 

„Stroje ludowe”, „Wojsko Polskie”, „Odsiecz wiedeńska”. Ich 
wartość historyczną potwierdzali najwybitniejsi eksperci, jak 
profesorowie Żygulscy, senior i junior. 

 – Mama była wybitną znawczynią historii sztuki, sztu-
ki sakralnej i etnografi i  – podkreśla Mieczysław Gabryś 
junior.  – Te karty projektowała przede wszystkim dla wy-
dawnictwa Ruch. Policzyłem, że powstało ponad osiem-
set projektów. Ale projektowała też karty do gry właśnie 
w historycznych seriach. Powstały „Odsiecz wiedeńska” czy 

„Jagiellonowie”. 
 – Kiedy pan sobie uświadomił, że mama jest wyjątkowa?
 – Była bardzo skromną osobą. To, że robi coś wyjąt-

kowego, dotarło do mnie dość późno. Mama zawsze była 
w domu, a ja miałem bardzo łatwe i przyjemne dzieciństwo. 
Nie potrafi łem jako maluch pętający się gdzieś pod nogami 
oddzielić pracy od zabawy, zawsze miałem dostęp do farb, 
pędzli, papieru i towarzyszyłem mamie. Jej wyjątkowość 
uświadomił mi dopiero ojciec, który był talentem mamy za-
fascynowany, powtarzał mi, że mama jest wyjątkowa i że my, 
czyli on i ja, jesteśmy od tego, by mama miała święty spokój 
i warunki do swojej pracy.

 – Czyli wszystko działo się w waszym mieszkaniu, mama 
nie miała pracowni?

 – Jej pracownią było mieszkanie na ulicy Łobzowskiej. 
Zajmowaliśmy dwa pokoje odstąpione przez rodziców ojca. 
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To tam pamiętam mamę siedzącą przy biurku, czyli jej 
pracownia zajmowała metr na półtora. W tym pokoju było 
świetne światło, cisza, spokój i widok na ogrody karmelitów. 
Nigdy mama nie miała swojej pracowni, górę wziął chyba 
pragmatyzm, tutaj wszystko było pod ręką, nie musiała ni-
gdzie chodzić. Kiedy jeździliśmy na wakacje, a goniły ją ja-
kieś terminy, to brała ze sobą deskę kreślarską, bo to był jej 
główny warsztat pracy, no i pracowała na niej, przypinając 
sobie papier pinezkami.

 – A czy ilustrację książkową wybrała celowo?
 – Na pewno brakowało jej tego, czego uczyła się na aka-

demii. Ilustrację książkową traktowała jednak jak rzemio-
sło. Przychodziło zamówienie, należało je wykonać i oddać 
w terminie. Z czegoś trzeba było żyć, a ciężko by się żyło 
świeżo upieczonej absolwentce ze sztuki. Prawdę mówiąc, 
do dzisiaj nie wiem, dlaczego wybrała właśnie ilustrowanie 
książek dla dzieci. Myślę, że to się wpisało w ówczesne rea-
lia, a do kartek okolicznościowych i kart doszły jeszcze na 
przykład okładki na zeszyty. Sama nazywała je produktami 
odpadowymi.

Pokolenie dzisiejszych sześćdziesięcio- i pięćdziesięcio-
latków na pewno doskonale pamięta te papierowe okładki 
na zeszyty i podręczniki z motylami, strojami historyczny-
mi czy portretami królów. Mało kto wie, że projektowała je 
właśnie Maria Orłowska-Gabryś. Były też kolorowe pudełka 
z zapałkami.

 – Mama projektowała je z wielką frajdą  – uśmiecha 
się Mieczysław Gabryś.  – Ale chyba dlatego, że wiązało się 
to z hobby jej męża. Mój ojciec w różnych okresach życia 
zbierał rozmaite rzeczy, był też czas etykiet zapałczanych. 
I mama z satysfakcją zaprojektowała parę serii. Robiła na-
prawdę dużo, ale ilustracja książkowa była najważniejsza. 

Krakowowi artystka pozostała wierna do końca życia. 
Chociaż większość książek przez nią ilustrowanych ukazy-
wała się w warszawskich wydawnictwach, to nigdy nie po-
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myślała o przeprowadzce do stolicy. W latach pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych dla Naszej Księgarni i Ruchu zilustrowała 
kilkadziesiąt tytułów. Były to książki należące do klasyki lite-
ratury dla dzieci i nowości polskich autorów, poezja, proza, 
opowiadania. To ona stworzyła wizerunek polskiej wersji 
Agnieszki z niezwykle popularnej serii P.L. Travers, jej cha-
rakterystyczne ilustracje pokochali czytelnicy powieści Edith 
Nesbit Pięcioro dzieci i coś (1957), Feniks i dywan (1959) czy 
Historia amuletu (1962). Ona jako pierwsza ilustrowała uka-
zujące się już w latach pięćdziesiątych książki Astrid Lind-
gren, takie jak Rasmus i włóczęga (1958) czy Mio, mój Mio 
(1968). W wielu polskich domach czytano dzieciom Czarną 
owieczkę (1976) oraz Reksia i Pucka (1969) Jana Grabowskie-
go, Kichusia majstra Lepigliny Janiny Porazińskiej (1955), Kró-
lestwo bajki Ewy Szelburg-Zarembiny (1958). Lata siedem-
dziesiąte to seria o misiu Paddingtonie Michaela Bonda czy 
Cukiernia pod pierożkiem z wiśniami Clare Compton wydana 
przez Naszą Księgarnię w 1975 roku, a w ostatnich latach 
wznowiona przez wydawnictwo Dwie Siostry w serii „Mi-
strzowie Ilustracji”.

 – Mama naprawdę kochała Kraków i nie było mowy, żeby 
się stąd ruszyć. Mogliśmy cierpieć biedę, ale tu  – uśmiecha 

Takiego misia 
Paddingtona pamiętają 

najstarsi czytelnicy.
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się Mieczysław Gabryś.  – Zawsze najpierw pojawiała się 
propozycja od wydawcy, potem  – najczęściej pocztą  – przy-
chodził maszynopis książki. Po wstępnej pozytywnej decyzji 
mama otrzymywała makietę książki, która albo była wysyła-
na pocztą, albo ktoś ją przywoził. Potem robiła szkice pod 
złamaną książkę i wysyłała do wydawnictwa. Najmniej miał 
do powiedzenia autor tekstu, decyzje podejmowała rada ar-
tystyczna. Czasami taka makieta wracała z uwagami, czasa-
mi bez. Wtedy mama zabierała się do pracy, niekiedy jeszcze 
nanosiła zmiany, poprawki. Wiele szczegółów uzgadniała 
z wydawcą telefonicznie. Niektóre prace robiła na brystolu 
zbrojonym blachą, nie mam pojęcia, jak go zdobywała. Ar-
kusze w formacie A1 ojciec ciął dla niej na mniejsze kawałki. 
Nie wiem, do jakiej techniki drukarskiej taki usztywniony 
materiał się stosowało. Oryginały ilustracji nigdy nie były 
wysyłane pocztą. Z gotowymi pracami ktoś z nas jechał do 
Warszawy, czasem była to mama, często ojciec, w później-
szych czasach jeździłem i ja.

Mieczysław Gabryś wspomina chwile, kiedy wydruko-
wane egzemplarze autorskie książek przychodziły na ich 

Tę kultową okładkę 
wykorzystano
współcześnie w serii

„Mistrzowie Ilustracji”.
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adres. Opowiada o rozczarowaniu, jakie najczęściej towa-
rzyszyło rozpakowywaniu książki, o fatalnym papierze, 
braku kolorów i słowie, jakie wtedy zwykle padało z ust 
mamy: „błoto”. Porównujemy oryginalne prace z książkami 
z lat siedemdziesiątych czy osiemdziesiątych i jak zawsze 
towarzyszy temu myśl: jak dobrze, że te oryginały nie prze-
padły. Różnicę widać też we wznowieniach, które ukazały 
się w ostatnich kilkunastu latach. Do ich druku posłużyły 
oryginalne prace Marii Orłowskiej-Gabryś. Jak opowiada 
syn, oryginały najczęściej wracały do artystki po jakimś 
czasie, opatrzone na odwrocie czerwoną pieczęcią: „Nie 
niszczyć, własność autora”. To działo się jednak, dopie-
ro kiedy zdecydowano, że książka nie będzie wznawiana. 
Wiele prac Maria Orłowska-Gabryś wysłała też za granicę, 
na przykład do amerykańskiej Polonii. Nigdy stamtąd nie 
wróciły. 
 
Jej ilustracje charakteryzują się realizmem i wielką dbałością 
o szczegóły. Wielokrotnie poprawiała swoje prace, bywało, 
że nawet w końcowym etapie wyrzucała rysunki do kosza. 
Mąż często ratował te prace, chowając je w ostatniej chwili. 
Była perfekcjonistką, niezwykle pracowitą, opowiada pielę-
gnujący pamięć o artystce syn Mieczysław Gabryś.

 – Pamiętam ją siedzącą przy biurku. Naprzeciwko za-
wsze były ustawione dwa fotele. Mama miała wyjątkową po-
dzielność uwagi, więc rysując, rozmawiała ze mną na różne 
tematy. Siedziałem w fotelu i słuchałem opowieści o polskim 
wojsku albo o ludowych tradycjach. A to, że do dziś wiem, 
co to jest rotograwiura i mam jakie takie pojęcie o historii 
sztuki, zawdzięczam tym właśnie dziecięcym rozmowom. 
Takie wykształcenie dostałem, siedząc po prostu w fotelu. 
W późniejszych latach świetnie się czuli w jej towarzystwie 
również moi przyjaciele, opowiadali jej o swoich sprawach, 
a że była niezwykle ciepła i miała dobre serce, to cierpliwie 
wysłuchiwała tych historii. 
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Stosowała bardzo proste techniki malarskie, część sama 
sobie wypracowała. Szkice, nim doszło do ostatecznego wy-
pełniania kolorem, wielokrotnie przenosiła na kalki, wyklej-
ki w książkach projektowała, wydrapując wzorki patykiem 
w grubo położonej pędzlem warstwie kleju biurowego rozro-
bionego z wodą i farbą. Uwielbiała robić miniatury, najczęś-
ciej malowała je dla przyjaciół, nie ma ich więc w zbiorach 
rodzinnych. 

Jedną z ostatnich książek zilustrowanych przez artystkę 
był Kajtek Emilii Waśniowskiej (Nasza Księgarnia, 1986), 
a ostatnią pracą karty do gry „Jagiellonowie”, projektowane 
w 1988 roku na zamówienie Krakowskich Zakładów Wyro-
bów Papierowych. Maria Orłowska-Gabryś zmarła w 1988 
roku, ostatnie lata jej życia zbiegły się z kryzysem na pol-
skim rynku książki, pracy dla ilustratorów również brakowa-
ło. Artystka projektowała coraz więcej kart do gry, to był jej 
sposób na odnalezienie się w kryzysowych czasach.

 – Przebyła długą drogę od Byczka Fernando  – wspomina 
syn artystki.  – Nie wiem, kto miał w tamtych czasach odwagę 
zmienić ilustracje w polskiej wersji opracowanej przez Irenę 
Tuwim. Oryginalne wydanie było ilustrowane czarno-biały-
mi rysunkami Roberta Lawsona, tymczasem mama zapro-
ponowała niezwykle plastyczne, bardzo kolorowe, momen-
tami wręcz rewolucyjne obrazy, jak ten z wąsatymi damami. 
Nigdy nie była w Hiszpanii, nigdy nie widziała korridy, ale 
bardzo poważnie podchodziła do pracy, a że kostiumologia, 
etnografi a, historia sztuki były przedmiotami w szkole, to 
warsztat już miała, wiedziała, jak się tą wiedzą posługiwać. 
Zawsze taka była, najpierw dociekliwe, uważne studia, do-
piero potem artystyczne przetworzenie. Najbardziej dotarło 
to do mnie, kiedy przygotowywała projekt kart pocztowych 
z cyklu „Wojsko Polskie”. Miałem wtedy dziesięć lat i jeździ-
łem z rodzicami po kościołach, katedrach, starych dworach, 
cmentarzach, wszędzie tam, gdzie można było zobaczyć, jak 
naprawdę wyglądała na przykład zbroja rycerza z szesnaste-
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go czy siedemnastego wieku. Myślę, że zdobyłem wtedy taką 
wiedzę, jeśli chodzi o barwę i broń, że dałbym radę w nie-
jednym konkursie. Wtedy zrozumiałem, że trzeba być kimś 
bardzo wyjątkowym, by tak poważnie podchodzić do czegoś 
tak mało poważnego jak kartka pocztowa. Chociaż mama 
nie uważała kartek za „produkt odpadowy”, przy pocztów-
kach wydawanych głównie przez KAW czy Ruch powstawało 
wiele ciekawych wydawnictw, zestawów, karnetów, albumów. 
Zleceń było dużo, musiała odmawiać. 

 – A ma pan swój portret namalowany przez mamę?  – py-
tam Mieczysława Gabrysia.

 – Nie, nic się mamie nie podobało i portrety lądowały 
w koszu, niczego się nie udało uratować. „Mam ciebie”  – 
mawiała. Natomiast mnie jako dziecko namalowała w kilku 
książkach. W Tajemnicy rzeki Mrówki Pierre’a Grammary 
(Nasza Księgarnia, 1964) zostałem uwieczniony, nawet z po-
dziękowaniem za konsultację w sprawie śmigłowca. Jestem 
też na kilku okładkach, na przykład na okładce przygodowej 
powieści Tajemniczy szyfr Nancy Faulkner (Nasza Księgar-
nia, 1974). Ale do żadnej nie pozowałem. Mama malowała 
mnie z pamięci.

Jedna z kilku okładek, 
na których ilustratorka 

sportretowała swojego syna.
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Byczek Fernando i wspaniałe obrazy 
Marii Orłowskiej-Gabryś wyprzedziły 
czas i zachwyciły czytelników.
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Nigdy nie była w Hiszpanii, nigdy 
nie widziała korridy… Oryginalne 
ilustracje przetrwały w komplecie 

w domowym archiwum syna, 
Mieczysława Gabrysia.
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Polski Pinokio, 
czyli Kichuś majstra Lepigliny 
na oryginalnej ilustracji. 
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„Kamienie milowe” polskiej 
i światowej literatury dla dzieci.
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Wtedy jeszcze 
Agnieszka, potem 
Mary Poppins. 
Ilustratorka
komponowała obraz 
na pierwszej i czwartej 
stronie okładki.
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